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TOŻSAMOŚĆ – MOJE ID
Wiele o tobie słyszałem – J 1, 45-51

Filip spotkał Natanaela i powiedział do niego: «Znaleźliśmy Tego, o którym pisał Mojżesz w Prawie i Prorocy - Jezusa, syna Józefa z Nazaretu». Rzekł do niego Natanael: «Czyż może być co dobrego z Nazaretu?» Odpowiedział mu Filip: «Chodź i zobacz!» Jezus ujrzał, jak Natanael zbliżał się do Niego, i powiedział o nim: «Patrz, to prawdziwy Izraelita, w którym nie ma podstępu». Powiedział do Niego Natanael: «Skąd mnie znasz?» Odrzekł mu Jezus: «Widziałem cię, zanim cię zawołał Filip, gdy byłeś pod drzewem figowym». Odpowiedział Mu Natanael: «Rabbi, Ty jesteś Synem Bożym, Ty jesteś Królem Izraela!» Odparł mu Jezus: «Czy dlatego wierzysz, że powiedziałem ci: Widziałem cię pod drzewem figowym? Zobaczysz jeszcze więcej niż to». Potem powiedział do niego: «Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Ujrzycie niebiosa otwarte i aniołów Bożych wstępujących i zstępujących na Syna Człowieczego».

Świadectwo

Po takim odkryciu, jakie przeżył Filip nie sposób było siedzieć cicho i powściągać emocje. Natanaela znał na tyle dobrze, że koniecznie musiał się z nim podzielić, tym, co przed chwilą w jego życiu się wydarzyło: Znaleźliśmy Tego, o którym pisał Mojżesz w Prawie i Prorocy - Jezusa, syna Józefa z Nazaretu. To spotkanie diametralnie zmieniło jego życie, było też początkiem odkrywania na nowo samego siebie w zupełnie nowej roli.

Natanael nie reaguje tak entuzjastycznie jak Filip. Pozwala stereotypom i uprzedzeniom kierować jego myślami (w. 46a), ma wątpliwości, nie daje się zarazić radością, którą dzieli się Filip. Daje się jednak zachęcić, by zobaczyć samemu – przekonać się na własne oczy (w. 46b). Świadectwo Filipa nie wystarczyło.

Spróbuj sobie przypomnieć, kiedy pierwszy raz usłyszałeś o Panu Jezusie. Kto opowiadał Ci o Nim z największym zafascynowaniem i radością? Dałeś się przekonać samemu świadectwu, zobaczyłeś sam, czy nie dałeś się nawet przekonać, by pójść zobaczyć na własne oczy Kim On jest? No i z drugiej strony: komu ostatnio opowiedziałeś o Twoim spotkaniu z Panem Jezusem? 

On mnie zna

To nie Natanael rozpoznał Jezusa! Natanael został przez Jezusa rozpoznany! (w. 47) Kiedy zbliżamy się do Jezusa, kiedy tylko jesteśmy gotowi podejść bliżej – choćby po to, żeby sprawdzić, kim On jest – On już nas nie tylko zna, ale demonstruje wartość jaką w nas dostrzega. Natanael nie zdążył jeszcze dość do Pana Jezusa, a już został przez Niego pochwalony. Jeszcze przed chwilą mówił o Nim: Czy może być co dobrego z Nazaretu? Teraz zupełnie wbrew swoim uprzedzeniom spotyka Kogoś, kto patrzy na Niego najczystszym spojrzeniem, najgłębiej i w pełni prawdziwie.

Spróbuj sobie przypomnieć sytuacje w której ktoś, kogo widziałeś po raz pierwszy ubiegł Cię i powiedział do Ciebie po imieniu, albo dodał: wiele dobrego o Tobie słyszałem. Co czułeś wtedy? Spróbuj wyobrazić sobie taką sytuację z Panem Jezusem: podchodzisz do Niego, On z daleka mówi do Ciebie po imieniu, chwal Cię. Co jeszcze mówi? 

Ale skąd?
Bardzo naturalnie pojawia się Natanaelowi pytanie, które szybko Panu Jezusowi zadaje: Skąd mnie znasz? To co usłyszał uznał więc za prawdziwe - On musi dobrze mnie znać, skoro wie, że jestem prawdziwym Izraelitą, w którym nie ma podstępu. Pytanie Skąd mnie znasz jest jego pierwszym wyznaniem wiary. I to takim, które jest najpierw odkryciem siebie w relacji do Pana Jezusa.
Poznanie Pana Jezusa zakłada jednocześnie poznanie samego siebie. Tak jak potrzebujemy lustra, żeby zobaczyć swoją twarz, tak potrzebujemy drugiej osoby – człowieka, w którym odbije się to kim jestem. Nie ma bardziej przejrzystego niezniekształcającego lustra jak Człowiek Bóg – Jezus Chrystus!

Kiedy ostatnio usłyszałeś o sobie coś, co cię poruszyło? Kto to powiedział? Pomyśl, które ze znanych ci osób dają ci najbardziej poznać samego siebie.

No i jak odkrywasz siebie w spotkaniu z Panem Jezusem? Jesteś przekonany, że On cię zna? Porozmawiaj z Nim o tym. Zapytaj: skąd mnie znasz?

Drzewo figowe

Natanael przekonuje się do Pana Jezusa, kiedy słyszy: Widziałem cię, gdy byłeś pod drzewem figowym. Kiedy czyta się ten fragment, aż trudno powściągnąć ciekawość: co tam mogło się wydarzyć? Ta tajemnica jest jakimś obrazem tego, co w nas jest bardzo tajemnicze, tego, co nie ma ujrzeć dziennego światła. Nikt o tym nie wie (Bogu dzięki!). On jednak wie. Zna wszystkie te sytuacje, z których możesz być dumny i te, których się wstydzisz. Jak Ci z tym? Masz ochotę uciec, żeby tylko o tym nie rozmawiać, czy zostać i rozmowę podjąć? Spróbuj przerodzić te uczucia w modlitwę.

Modlitwa

Panie Jezu, Ty dałeś mi się poznać. A wtedy kiedy poznaję Ciebie poznaję też siebie. To często trudna droga, ale jednocześnie bardzo potrzebna. Daj mi odnaleźć siebie – to kim jestem, kim mnie stworzyłeś. Daj doświadczyć tego, co stało się w mnie w sakramencie chrztu. Opowiedz mi o mnie. I daj mi się zachwycić tak, jak zachwyciłeś Natanaela. Niech i ja ujrzę otwarte niebo. Amen.
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